CENY PRENUMERATY: 
We Lwowie miesięcznie 50 kopiejek (1 K 66 h) 
Za dostawę do domu dopłaca się 10 kop. (83 h) 
Z przesyłką w kraju mies. 1 rb. 50 kop. (b K) 


Cena egzemplarza 2 kopiejki (G halerzy). 


Adres Redakcji i Administracji: 
Lwów, ul. Sokoła 1. 4. 


CENY OGŁOSZEŃ: 
Wiersz petitowy jednołamowv lub jego miejsce 
8 kop. (26 h). — Nadesłane za wiersz petitowy 
iub jego miejsce 25 kop. (83 h). — Po kronice 
i przed tekstem wiersz petitowy 70 kop. (2 K 
30 h). — Nekrologja za wiersz petitowy 20 kop. 
(66 h). — Drobne ogłoszenia po 2 kop. (6 h) 
za wyraz, najmniej 20 kop. (66 h). — Wyrazy 
tłustemi czcionkami liczą się podwójnie. 


wychodzi codziennie o godzinie 1-ej po południu. 
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Rok V. 


Wiadomości wojenne. 


Na froncie rassko-austryacko- 
niemieckim ` 

ZE SZTABU NACZELNEGO WODZA. 

Urzędowo, 20. grudnia. (P. A. T.) 

Nad Bzurą i Rawką, pomimo ognia ciężkiej 
artylerji nieprzyjacielskiej i rzucania bomb, w 
dalszym ciągu z powodzeniem odpieramv ataki 
Niemców. 

Na szosie z Włoszczowy do Kiele, w rejonie 
wsi Łopuszno, w dniu 18 grudnia wojska nie- 
mieckie po zaciekłej walce opanowały część na- 


szych okopów, lecz kontratakiem nieprzyjaciel | 


został wyparty ze wszystkich zajętych przez nie- 
go okopów, przyczem wzięliśmy kilkuset jeńców 
do niewoli i zagarnęliśmy 9 karabinów maszy- 
nowych, 

W Galicji Zachodniej walka w rejonie Gor- 
lie trwa w dalszym ciągu. W rejonie przełęczy 
Użok opanowaliśmy pozycje Austrjaków, biorąc 
do 1000 jeńców. 

Odwrót Austrjaków na Bukowinie pod naci- 
skiem naszych wojsk przybiera charakter nader 
pośpieszny. 

(Relacja, której wczoraj nie otrzymaliśmy 
z P. A. T. a którą powtarzamy za „Dz. Kij.'). 

Werona. 3. stycznia, (21. grudnia.) (P. A. T.) Au- 
strjaccy dezerterzy we Włoszech donoszą, że Au- 
stria wezwała cztery klasy landszturmu, aby spró- 
bować zadać cios Serbom i podnieść upadłego du- 
cha w kraju. 

Mińsk. 4. stycznia, (21. grudnia.) (P. A. T) W 
ciągu 5 miesięcy woiny przez Mińsk przeszło jeń- 
ców: oficerów 1717, żołnierzy 34.851, z nich austrja- 
ckich oficerów 1419 — żołnierzy 75.194, Niemców 
oficerów 288 i żołnierzy 13.370; chorych i rannych 
oficerów 128, żołnierzy 6287. 


Piotrogród. (PAT.) 4 stycz. (22 grud.) Dono- 
sząc o okolicznościach, wśród których niemie- 
ckie wojska pojmały w niewolę gubernatora 
Warszawy bar. Korffa, niektóre zarówno stołecz- 
ne jak prowincjonalne dzienniki pisały, jakoby bar. 
Korff w owej chwili miał przy sobie znaczną sumę 
pieniędzy państwowych i jakoby cała służba, któ- 
ra towarzyszyła Korffowi, była niemiecka. Wiado- 
mości te nie są zgodne z prawdą. Baron Korff, wy 
jeżdżając na wycieczkę służbową, w czasie której 
wpadł w ręce Niemców nie miał przy sobie wca- 
le państwowych pieniędzy. Nieścisłe są również 
doniesienia dzienników, jakoby wszyscy towa- 
rzyszący Korifowi służący mieli niemieckie na- 
zwiska, Kurjer, towarzyszący Korffowi nazywał 
się Józef Ostrowski, a szofer Władysław Leś- 
niewski, . 


, NIEDOLA ADWOKATÓW. ` 


Na ostatniem zebraniu adwokatów przysięg- 
łych w Moskwie zajmowano się również sprawą 
przyjścia z pomocą palestrze w: Królestwie pol- 
skiem. Jeden bowiem z polskich adwokatów zwró- 
cil się do adwokatury moskiewskiej z pismem, w 
którem zwrócił uwagę na ostatnią biedę około 
150 rodzin adwokatów w Królestwie polskiem. 

Zgromadzeni urządzili składkę. Zebrano prze- 
szło 700 rubli. Zasiłki mają być rozdzielone bez 
różnicy wyznania, Postanowiono również przezna- 
czyć na rzecz adwokatów Polaków pewien pro- 
cent dochodów. — (Riecz). 


Wojna 
francusko: angielsko-niemiecka. 


Paryż. (PAT.) 4 stycz. (22 grud.) W odpo- 
wiedzi na telegram Najjaśniejszego Pana Mikoła- 
ja Aleksandrowicza prezydent Poincare złożył te- 
legraficznie gorące życzenia pomyślności Najj. Pa- 
nu, Naji. Pani i Rodzinie Cesarskiej oraz szła- 
chetnemu rosyjskiemu narodowi i jego bohater- 
skim wojskom. Prezydent dodał: „Francja również 
zupełnie pewna jest ostatecznego zwycięstwa 
sprzymierzonych i tryumfu wspólnej sprawy". 

Londyn. 4. stycznia. (21. grudnia.) (P. A. T.) O- 
ficjalnie donoszą, że obecna organizacja lądowych 
sił zjednoczonego królestwa polegająca na roz- 
mieszczaniu według korpusów armji podlega dal- 
szemu rozwojowi w postaci utworzenia armii. z któ 
rych każda będzie obejmować z reguly trzy korpu- 
sy armji. Komenderującyimi brytańskich armii na- 
znaczeni: Smith Dorian, Hunter, T. Hamilton, 
Reudl, B. Hamilton. Rażącym dowodem trwałości 
położenia handlowego i finansowego Anglii za mi- 
nione 3 miesiące, jest to, że dochody zwiększyły 
się prawie o miljon funtów w porównaniu z r. 1914. 
Dochody cłowe zwiększyły się o 668.000 funtów. 
Co się tyczy redukcji dochodów to najbardziej daje 
się zauważyć w rubryce podatków pośrednich, któ- 
re zmniejszyły się o 130.500 funtów. Ta redukcja 
tłumaczy się po części zmniejszeniem sprzedaży 
napojów spirytusowych. 

Londyn. (PAT). 4. stycznia. (22. grudnia). Lord 
Weamborn obejmuje urząd wicekróla Irlandji w 
miejsce Eberdina z dniem 17. (4.) lutego br. 


WE WŁOSZECH. 

Wedle wiadomości z Rzymu, w na bliższym 
czasie wezwane będzie drugie powołanie reze:- 
wistów od r. 1895. 

Wedle pogłosek możliwa jest dymisja Son- 
nina i zastąpienie go Tittonim. Ostateczna de- 
cyzja w sprawie stosunków do państw trójprzy- 
mierza wpłynie na zmianę gabinetu oraz na mo- 
ment wystąpienia Włoch. (Rjecz). 


Na Bałkanach. 


Z RUMUNJI. 


Paryż (PAT). 4. stycznia. (22. grudnia), Ru- 
muński deputowany Diamandi oznajmia w „Petit 


Parisien“, że wmieszanie się Rumunii do wojny jest 
nieuniknione, a opóźnia się tylko z powodu przyga- 
towań wojskowych i dyplomatyczych. Diamandi 
przypuszcza, że wypowiedzenie wojny przeż Ru- 
munję da również Włochom pochop do wystąpie- 
nia. Pojawienie się na widowni wojennych działań 
półtora miljona Włochów i Rumunów zmusi Au- 
strję do kapitulacji, 

Londyn. 3. stycznia. (21, grudnia.) (P. A, T.) 
„Daily Chronicie* donosi z Bukaresztu, że mini- 
ster prezydent dał miejscowym notablom żydow- 
skim radę, aby zajęli się zbieraniem większych 
sum pieniężnych, dla okazania pomocy rodzinom 
żołnierzy, z okazji możliwości wmięszamia się Ru- 
munji w wojnę. 

Z BUŁGARJI 


Sofja. 3. stycznia. (21. grudnia.) (P. A. T.) Ro- 
syjska poddana Komarnickaja, urodzona Bułgarka, 
występująca w rosyjskiej prasie w spriwach but 
garskich, była aresztowana i zatrzymana na policji. 
W mieszkaniu jej przeprowadzono rewizję, która 
nie dała rezultatu. Poselstwo rosyjskie zwróciło 
się do rządu bułgarskiego z zapytaniem w tej spra. 
wie. 


Wojna z Turcją. 


CHOROBA SUŁTANA. ` 


Podaliśmy niedawno pogłoskę o słabości suł- 
tana. Obecnie według kopenhaskiego prywatnego 
telegramu „Kijewl.* potwierdza się, że sułtan jesi 
poważnie chory na zwapnienie żył. Niemiecka 
ambasada w Konstantynopolu dzień w dzień wy- 
syła biuletyny o stanie zdrowia sułtana, 


Z PERSJI. 


Teheran. 3. stycznia. (20. grudnia.) (P. A. T.) 
Horda tureckich i perskich Kurdów przy udziale tu- 
reckich oddziałów wojennych w dalszym ciągu 
dopuszcza się wybryków. Na południe od urmij- 
skiego jeziora, nie spotykając należytego odporu 
zę strony Persów i rozprószywszy przednie stra- 
że, pośpiesznie sformowanego oddziału Salar-Ud- 
Doule, Turcy aresztowali w Banie perskich funk- 
cionarjnszy celnych i jednego z nich rozstrzelali. 
Persja przekonywa się o niemożności pozostawanie 
dłużej bierną. tymczasem jednak poprzestaje na 
wyrażeniu protestu przeciw naruszeniu neutral- 
ności i przeciw dotkliwym szkodom przez dzikie 
hordy. Turecki poseł prowadzi w dalszym ciągu 
żywą agitację. Według pogłosek sfabrykowana no- 
wa fetwa, która będzie rozpowszechniana w Per- 
sii. Rezultaty śledztwa co do bomby, która wy- 
buchła 24. grudnia w pobliżu angielskiej misji są 
ukrywane przez policję, pomimo nacisku ze strony 
angielskiej misji. 

Rewal. (PAT). 4. stycznia. 
porządzeniem naczelnika 
Weissensteinie zamkaġ 
waną przez kurata 
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Wojna Fidskócgi sy acko: 
niemiócha. 
W KRÓŁESTWIE I GALIEJI 


w „Dzienniku Kii." czytamy: 

Na ałym montie od ujścia Bzürý "aż 
do Bukowiiły toczy,się w dalszym ciągu zdżarta 
bitwa. Ostatni komutłlikat sztabu Naczelnego Wo- 
dza przynosi nam oObszerniejsze, niż zazwyczaj, 
informacje § Walkach i potyczkach, stoczonych w 
ciągu ubiegłej doby. 

Na lewem skrzydle niemieckiem. w sekcji iron- 
tu nad Bzurą i Rawką, operacie bojowe oparty Się 
o samą Wisłę. 

Na lihi Bzury. od ujścia tej rzeki aż do So- 
chaczewa wojska rosyjskie w dalszym ciągu zaj- 
nłują niektóre punkty na lewym iej btzegtt. 

Z ostatniego komunikatu dowiadujeniy się, że 
nader GHłetziczha bitwa w dalszyiń ciągu toczy 
Się w rejonie Rawy, a więc na prawym brzegu 
kawki, gdzie jednak mianowicie, tego nam komu- 
nikat nie wyszczególnia. 

W sekcji frontu, między Pilicą a Nidą, drita 
austrjacka arcyksięcia Frydrykad dotychczas ofer- 
zywy nie zaniechała Od Włoszczowej idąc, usi- 
luje oña zająć szosę, z osady tej przez Bielinę, Ja- 
kubów, Łopuszno do Wiełbna, a starhtąd do Kielc 
prówadzącą; od Małogoszczy zaś — drugą szosą 
przeź Bolmin. Chęciny, Biaiogon również idącą do 
Kielc. Ostatni komunikat notuje zażurie ataki au- 
strjackie na pozycje rosyjskie pod Łopusznem, 
Michała Górą (na drodze z Włoszczowej) i pod 
Polichnem i Wolmorzem (na drodze z Małogo- 
szczy). 

O galicyjskim ironcie znajdujemy w kofiuri- 
kacie stosunkowo mało iiiformacji. Dowiadiljemy 
się jedynie o energicznej zaczepnej akcji Rosjan w 
rejonie Gorlic (między Nowym Sączem a Dukłą) 
głównie pod wsią Mszańką, o 4 kilometry ha zá- 
chód od Gorlic położoną. Bitwa w tej sekcii irottu 
nie jest jeszcze skończona, z wykazu strat austria- 
ckich wnioskować łedynić miożemy, że przebieg jej 
daje Się armii generala Boehm-Ermollego we znaki. 

Wreśzeie na Bukowinie noiuje ostatni komu- 
nikat zajęcie przez Rosjan miasta Radowce. 

Z informacji zebranych przez paryski ..FTemps", 
dowiadujemy się bliższych szczegółów o armiach 
austtyjackich, operujących na polskim froncie. Jak 
się okazuje, na początku ostątniej kampanii jene- 
rała Hindenburga przeciw Warszawie. demarka- 
cyjna linja, dzieląca sferę operacii austriackich od 
niemieckich, dałaby się przeprowadzić od Wrocła- 
wia do Piotrkowa. Od tei linii pięć Armii austria- 
ckich operowało i operuje w  następujacym po- 
rządku: 

II armia austtjacka — pod naczehią komendą 
genetała piechoty arcyksiecia Fryderyka. starsze- 
go brata arcyksięcia Katola Stefana z Żywca. Ar- 
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PAPIEZ DO Sło. WILHELMA 


Rzym. 3. stycznia. (21. grudnia. (P. A. T.) Pa- 
nież zwrócił się do ces, Wilhelma z okazji Nowego 
Roku z prośbą o przyjęcie jego brzetlłożenia w spra 
wie wymiany jeńiców, tiezdolnych do służby woj- 
skowej. Cesarz odpowiedział wyrażeniem zgody. 


REZERWIŚCI NIEMIECCY W AMERYCE. 


Nowy jótk, 3. stycziiia. (21. głudnia.) (P. A. T.) 
Rząd zatrzymał wczoraj oficera armii niemieckiej 
i trzech żołnietzy, któtzy ża podtobionyrni pasz- 

portami próbowali wsiąść na jadące za granicę pa- 

rówce. Źatrzymatńć także szereg osób, stojących 
w związku z organizacją, mającą na celu ułatwiać 
niemieckiin reżerwistornu idawanie się do atihji. 
Zarządzono Środki dla przeszkodzenia podobnym 
wypdikott. 


UDZIAŁ AUSTRALJI W ŚWIATOWEJ WOJNIE. 


Lbndyh. 4, stycznia. (G1. gtudriia.) Œ. A'T) 
W wygłoszonej w Sydney mowie generał-gubet- 
nator Australii zaznaczył, że odpłynięcie z Austra- 
lji potężnych wojehnych okrętów i transportów 
przepełnionych żołnierzami najlepiej iliustruje rolę 
Australii w wielkiej wojnie i jej szczere życzenie 
brzyniesienia możliwie wielkiej korzyści w spra- 
wie uwolnienia od wroga wszystkich obroficów 
moralnych zasad, które tworzą prawo dla wszyst- 
kich narodów. 


SPRAWY. PRASOWE. 


Odessa. 3. stycznia. (21. grudnia.) (E. A. T.) 
Główny naczelnik zrhienił postanowienie o zawie- 
szeniu „Odesskich Nowości: „ skazując to pismo na 
3000 rubli kary, ża rozszerzanie nieprawdziwych 
wieści o działaniach woijentych armii sprzymie- 
rzonych, 


EJ 
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SZCZEGÓŁY TRAKTATU. 


„Now. Wremia* donosi: Amerykańskie dzien. 
niki "ogłosiły treść ukladu, zawartego migdzy 
Niemeami a Turcją. 

Niemey obowiązały się’ dogtarezać s) 
środków żywności, broni, pieniędzy, maierjałów 
wojennych, a także oficerów i techników. W ra- 
zie powodzenia w wo nie Niemcy wypłacą Tur- 
cji piątą część kontrybucji i zobowiązują się nie 
zawiersć pokoju oddzielnie, bez Turcji. W razie 
niepomyślnych warunkó v pokoju, Niemcy sta- 
wiają ;ako jeden ze stanowczych warunków tra- 
ktatu nietykalność teryloryalną Turcji. 

Turcja zebowiązuje się ogłosić świętą wojnę 
przeciw Angiji i Rosji; o Francji niema w umo- 
wie wzmianki. 

Goltz basza po przybyciu do Konstantyno= 


mia ta Wzmocniona została przydzietona do niejłpola podpisał tę umowę. 


armią niemiecką pod dowództwem genełała pie- 
choty Remusa von Woyrscha, b. dowódcy VI kor- 
pusu. Bazą tej armii przed wyruszeniem nad Pilicę 
była linia Bełchatów Brzeźńica—Mstów—Żarki; 
kwaterę główhą mieli  areyksiążę i generał 
Woyrsch w Czestochowie. 

ł armia austriacka — pod komenda feldmar- 
szelka porucznika Wiktora Dankla, b. dowódcy 
16 tyrolskiego korpusu. Jej bazą operacviną była 
linia: Kromołów —Skała—Kraków, kwatera zaś 
główna znajdowała się w Będzinie. 


IM. armia austriacka — pod komendą genera- 
łą kawadłerji arcyksięcia  FEugenjusza (młodszego 
brata arcyksigola Karola Stelana z Żywca). Bazą 
omeracyjttą tej arthił byta linja na wsehód od Kra- 
kowa, przechodząca od Niepołomice do Tymbarka. 

V, armia jefieruła kawaletji von Boehm-Et- 
molli. b, dowódey I. korpusi (krakowskiego). O- 
peracyjrią baza łej armji była linia: Nowy Sącz— 
Bafdyłów (Battfeld)—Uzsok. 

IV. armia austrjacka, pod komendą  lenerała 
SŚwietozara Borojewicza. Jej lima dystokacyltid 
ciągnęła się od Beskidów zachodnich aż do Bitko- 
winy. 

Podajemy za „Temps“ dyslokacię armii an- 
ich na fróńcie polskim. sądząc, iż ułatwi o- 
` t orjentację w przebiegu to- 


„UKRAIŃCY:, 


„Nowóje Wr.“ pisze: Wiedóń i Moskwa 
stały Się obecnie środowiskiem ukraińskiej pro- 
pagandy, skierowanej ku rozbiciu si! rosyjskich 
w czasie, kiedy świadomość celowego zjednocze- 
nią i zespolenia Rosi nądewszystko potrzebna 
jest do ostatecznego zwycięstwa nad zaciętym 
wrogiem. 

W Moskwie wychodzi nadal dziennik „Ukraiń- 
skaja Żyżń”, w Wiedniu ,Diło* i kilka innych 
organów, poświęecnych ukraiństwu. 

Moskiewski organ przepe niony jest wściekł : 
polemiką z tymi przewodnikami naszych partji 
t Zw. progresywnych, jak n. p. prof. Struwe; Po- 
godin i inni, którzy, choć z niejakiem opóźnie- 
niem, jednakże w końcu dojrzeli całe niebezpie- 
czeństwo patrzenia przez pulce na dążenia, które 
pod pokrywką jakoby niewinnego głoszenia kul- 
turalnych przedsięwzięć ukrywają istotnie kaino- 
we bratobójcze zamiary. (Pryk. Ruś). 


POCHLEBNA OPINJA PRZECIWNIKA. 


„Nowoje Wremja“ donosi, iż w „Militär Wo- 
Gheńblatt" niemiecki oficer w następijący sposób 
opisuje swoje spostrzeżenia o rosyjskiej artyłerji: 

„Obecna wbina okazałi nam, że przy obronie 
pozycyj rosyjska artyleria przedstawia się, jako 
poważniejszy przeeiwtik. Rosjanie przejawiają 
Szczególną zręczhość w wybórze i korzystahiu z 
terEhu szczególnie dla artylerji. W walkach pod 
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Dęblinem tylko z pomotą lotników . udawało się 
nam wykrywać stanowiska tosyjskiej artylerji. Ro- 
sianie unikają wybierania stanowisk za wzgórzami 
lub w ich pobliżu, Ich baterje nie obawiają się ani 
błot, ani moczarów. Tam gdzie nie ma zasłony, Ro- 
sianie urządzają schowki, składające sie po wiek- 
szej części ze sztucznych zarośli lub ziemnych na- 
sypów, pbdobnych do kartoflanych grzadek. Za- 
słony budują, jak się zdaje, po dokładnem prze- 
studjowaniu pola bitwy. Często Rosianie ustawiają 
swoje arrhaty w: lesie lub po wsiach, ogrodach itd. 
Nie mniej udatnie urządzają Rosjanie swoje punkty 
obserwacyjne. Spryt ich w tym wzeledzie jest 
wprost zdumiewający. W ciągu dwudziestutrzech 
dni walk powiodło się nam odnaleźć i zniszczyć 
tylko bardzo niewiele punktów. obserwacyjnych. 
Niektóte z nich byty urządzone na drzewach. 

U Rosjan bardzo pięknie jest zorganizowane 
także wyszukiwanie dogodnego pola bitwy. Za- 
stonę baterji Rosjanie wzmacniają zapomocą oko- 
pów tak urządzonych, że obsługę dział niepodobna 
wygubić szrapnelem lub granatem, a można jedy- 
tie przeszkatzać je) w obsługiwaniu armat. 


KOSZTA UTRZYMANIA ŻOŁNIERZA 
ANGIELSKIEGO. - 


Korespondent „Russkich Wiedomostei* dono- 
si, że żołnierz angielski otrzymuje tygodniowo 7 
szylingów i 7 persów. Jeżelł żołnierz posiada pa 
dzinę, to z pieniędzy tych odlicza się dla żony 2 
szylingł i 6 pensów. Następnie państwo dokłada od 
siebie jeszcze rozmaite kwoty, zależnie od liczby 
dzieci. Żona żołnierza, nie mająca dzieci, otrzy- 
muje 12 szylingów i 6 pensów co tydzień. È j. oko- 
ło 25 rubli miesięcznie. Jeżeli posiada dziecko — 
to otrzymuje jeszcze 15 szylingów — dodatek tak. 
przypada za każde dziecko. Żona żołnierza z 
4-iem dzieci otrzymuje 22 szylingów tygodniowo, 
t. i. około 44 rubli miesięcznie. Wdowy po żołnie- 
rzach nie są tak dobrze zabezpieczone i z powodu 
tego prowadzą już tetaz silne agitacje, aby powiek- 
szyć pensje wdoworn. (Kij. Myśl"). 
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P. Józef Neumann — europejską sławą! 
Notujemy jako „curiosum“ fakt, że odesska bru- 
kowa gazeta rosyjska „Małe Odesskia Nowosti** 


w numerze ż 2 bm. zamieściła portret jakiegoś 


obcego mężczyzity © sumiastym wąśie, umiesz- 
czając pod spodem nśsiępujący podpis : „Nett- 
mant, b. lwowski burmis rz, który zbiegł do 


Wiednia z: Lwowa przed wktoczeniem tam 
wojsk rosyjskich, a obecnie młanowahy został 
pa stano isko dyp omatyezue*, — Na czyim 
dworze i jakim dyplomatą został p. Neumann, 
tego przytoczohy dziennik hie podaje, nu wszeł- 
ki “Wypadek by!by to splendor dla Lwowa nie 
lada. Nie cieszmy się jednak przedwcześnie, aż 
jóki nie nadejdzie z Piotrogrodzkiej Agencji Te- 
legraficznej urzędowe potwierdzenie tej wiado- 
mości. 

Z Gradotaczalstwa. Stosownie do rozpo- 
LC Gradonaczalnika, (24. XIL) 6. b. m. 

wszystkie lokale zalawowe, Jak kitia, teatry itp 
muszą być zamknięte. Zabratia się również w tym 
dniu mużyki we wszystkich kawiarniach, restau- 
racjach itp. — W dniu 25. (XIL) 7 b. m. i i1.) 
14, b. m. wszystkie przedsiębiorstwa handlowe 
moyą być otwarte od godz. 1—5 po pośudniu. 


W sprawie podań podaje się do wiadomo- 
ści, że wszystkie podania wnoszone do władz 
muszą być zaopatrzone stemplami za 2 rable. 
W razie ubóstwa tidleży żałączyć do podania 
odpowiednie świadeciwo, 


Nr. 2177, 


„GAZETA WIECZORNA” Z DNIA 5, STYCZNIA (23) GRUDNIA 1915. 


Str. 3. 


Teatr w Kasynie  miejskiem — w środę ijale ja pozwalam ci być ze mną na przyszłość 


czwartek 6 i 7 bm. (24i 25 grudnia) nie daje przed- 
stawień ż powodu przypadających na te dhi Świąt 
Bożego Narodzenia według starego stylu. Dzisiaj 
po raz ostatni grand będzie świetna komedia 
Rüszkowskiego b. t. „Jadzia wdową“. 

Od piątku 8 bm. zupełna zmiana repertuaru. 
W tym dniu odegrana zostanie po raz pierwszy 
doskonała lekka kothedja w 3 aktach Dehere'a i 
Gailliemanda p. t. „Bilet wojskowy” w licztiej ob- 
sadzie z pp. M. Mirską, H. Latoszyńską, J. Dob- 
rzańskim, St. Hierowskim, K. Okdrnickim ł E. Ka- 
linowskim w głównych rolach. Nadto wykonane 
będą Śpiewy i tańce. 

W sobotę 9 bm. (27 grudnia) grane będą dwie 
jednoaktowe komiedje: „Pomyłka“ Gondinett'a i 
„Marcowy kawaler“ J. Blizińskiego — z pp. A. 
Zielinską, H. Miłosż, M. Szhage, M. drabowską, 
dyr. Lelewiczeih, W. Jaworskim, K. Okornickim i 
E. Kalinowskim w popisowycii rolach. 

W niedzielę 10 bm. powtórzony będzie „Bilet 
wojskowy”. 

W poniedziałek 11 bm. odegraha zostattie gło- 
śna sztuka Gabrieli Zapolskiej p. t. „Moralność pa- 
ni Dulskiej“ — z pp. Eleonorą Czermańską i Zofią 
Dobrzańska w rolach głównych i udzłdłem kilku 
wybitnych artystów. We wtorek zaś 12 bm. arcy- 
ciekawa komiedja w 3 aktach p. t. „Człowiek o 
stu głowach”. 

Każde z tych przedstawień uzupełnione będzie 
częścią muzyczno-wokalną i tańcami. 

Posiedzenie komitetu aprowizacyjnego od 
było się wczoraj wieczorem w ratuszu pod prze- 
wodnictwem generała bar. Ktorringa. W obradach 
brali udział pp.: pułkownik Fatiariow, rotmistrz 
Pustowski; z ramienia miasta pp.: wiceprezydenci 
dr. Stahł i dr. Schleicher, st. radca magistratu Pa- 
włowski, radca Marcichowski, komisarż Szandro- 
wskł; członkowie komitetu ptof. dt. M. Thullie, 
radca W. Włodzimirski, dr. Stesłlowicz, p. Toczyski, 
oraz dostawcy generalni pp.: Makowiecki i Millner. 

St. radca Pawłowski przedłożył na tem 
posiedzeniu rachunki za miesiąc listopad. Zawia- 
domił też, że rozdawtiictwa asygtiat ha zapomogi 
w wiktnałach leszcze nie rozpoczęto, a to z DOWO- 
dh chwilowego braku mąki i cukru. Towary te 
wkrótce do Lwowa nadejdą, a asyśnaty zostaną 
odrazu za dwa, względńie trzy tygodnie zrealizo- 
wane. 

Ptez. dt Stahi zawiadotnił, że w ostathim 
tygodiiu, t. j od 28. grudnia do 2, stycznia Spro- 
wddzono do Lwowa koleją lub furami ogółem 464 
sągów drzewa. Kuchnidm bezpłatnym rozdano w 
tym czasie 1192 cetnarów drzewa, zaś rodzinom 
ubogim rozdano w tym czasie 1140 cetnarów bez- 
płatnie. 

Generał bar. Knorring oświadczył, że 
zwiedził przed kilku dniami kuchnię ludowa przy 
ul. Zamarstynowskiej i wyraził zadowolenie ż po- 
wodu należytego funkcjonowania tej kuchni. 

Wreszcie omówioho kilka spraw natury adrhi- 
mistracyjnej. 


Dla wyjeżdżających ż Galicji. Do wiado- 
mości osób, mających zamiar wyjechdć z Galicji, 
podaje Gradonaczalstwo: 

1) Osoba, mająca zamłar wyjechać z Galicji, 
powinna przedtem wnieść podanie, ostemplowa- 
ne dwoma stemplami po 4 ruble. 

9) Ptzepustki wrdaje się nazajutrz bo wnie- 
sieniu podania, a tylko w nadżwyczśjnych wy- 
padkach tego samego dnia. 

3) Wsżystkie przepustki waźne są tylko na 
jeden przejażd. 

4) Osoba, usiłująca przejechać w obrębie 
Galicji albo ż niej wy echać beż przepustki, pođ- 
lega stosownie do rozporżądzenia Głównego Në- 
czelnika zaopatrzenia armji półn=zach. fronto, 
karze administracyjnej do 3000 rb. albo aresztu 
do 3 miesięcy. 

Sposób wyrażania sżacutiki. Komiczny 
wypadek zdarzył się — jak donosi „Excelsior" 
— w szpiłald w Poitiers. Rannemu Singalezówi 
powiedziano, źe natychmiast podejdzie do niego 
lekarz. Murzyn wpadł w zachwyt i skoro tylko 
lekarź nachylił się nad nim, prędko plurńął w 
dłonie i zaczął z zapałem trzeć tiiemi twatz ts- 
kulapa. Zdziwiony powszechnymi protestami, 
naiwny dzikus objaśnił, że w jego ojezyźnie 
jest to najlepszy sposób wyrażania szacunku. — 
„Doskonate, mój przyjacielu — rzekł lekarz — 
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bardziej bezceremonialnym. (Kijewl.) 


Burza w południowej Anglii. W nocy na 31-g0 
grudnia szalała w południowei Angiji straszliwa 
nawałnica, która wyrządziła wiele szkody. W 
Clapham zburzone zostały trzy domy, jeden mie- 
szkaniec utracił życie a kilku było rannych. W 
Aldershot ucierpiało kilka niedawno wzniesionych 
baraków dla żołnierzy.  Zerwanemi z dachów i 
kominów blachami żelaznemi miotał wicher jak 
płatkami papieru. Wszędzie padał Śnieg i grad. — 
Śródmieście Londynu pokryte było warstwą 
Śniegu na cztery cale. Snieg stopił się rychło, za- 
mieniając ulice w grzezawisko. W parkach poła- 
mala burza dużą drzew. W niektórych okolicach 
spadł głęboki śnieg, a w niektórych  miejscowo- 
ściach nastąpiły wylewy. Silna mgła, która po- 
przedziła burzę, utiiemożliwiła operacje lotnicze 
wzdłuż całego północnego wybrzeża franciskie- 
go. Ponadto burza wywołała przerwę i zastój w 
komunikacii  telegraficziej,  biżedewsżyśtkiem 
między Francją a Auglją. Według dalszych depesz 
łak wielkiej burzy nie było w Londynie od 23 lat. 
W mieście wiatr pozrywał wielką liczbę dachów, 
wyrywał z korzeniami drzewa na bylwarach i w 
parkach, ponłszczył przewody telegraficzne i tele- 
foniczne. W mnóstwie domów zgasło Światło ele- 
ktryczne. 

Statystyka tdunych. „Matin“ podaje statysty- 
kę rannych, obatrzonych we francuskich szpłta- 
lach. Jak się okazuje, 54.5 proc. ogólnei liczby ran- 
nych na tyle zostało wykurowanych, iż zdołało 
powrócić do szeregówi, 24,5 proc. ewakuowano 
dla rekonwaleścercji, 17,4 proc. znajduje się w 
dalszym ciągu na kuracji w szpitalach, 1,46 proc. 
opuściło szpitdl niezdolnych do służby wojskowej 
i 3,48 proc. zmarło. Ogromna liczba rannych, po- 
wracających do szeregów i minimalny  odsetck 
zmarłych i kalek, chlubnie świadczą o stanie szpi- 
talów francuskich. (Dz. Kil.) 

Los koni z Elberfełd, Pamiętną sensacię wy- 


wołała w roku ubiegłym informacja ð koniach -ma- |] 
terhątykach w Elberfeld. Obecnie w „Gazette del$ 


France" dowiadujemy się o smutnym losie, laki 
Spotkał „uczone zwietzęta*, Jak się okazuje, rząd 
niemiecki, uwzględniając inteligencję koni z Elber- 
feld, zwolnił je poprzednio od remontu. Kiedy jed- 
nak wybuchła wojna, cołnięto wszelkie przywileje 
Konie z Elberfeld zostały zabrane ï miast rozwia- 
zywania skomplikowanych zadań matematycznych 
musiały one ciągnąć... baterię dział polowych. Po 
czterkch fmiesiącdch trudów bojowych pocisk 
francuski położył je trupem na miejscu w jednej z 
bitew nad Alste. 

„Sic trahsit"... (Dz. Kii.) 


Umysłowo chory. Od dłuższego czasu 
wpłynęły do policji skargi na niej.kiegó Leona 
Rosenbe ga, który swem zachowaniem się nie- 
pokoit rodzinę i lokatorów domu przy ul. Gró- 
deckiej I. 20. Rodzina Rosenberga żyła % ciągłej 
obawie, odgrażał się on bowiem, że wszystkich 
zamorduje. Ze względu, iż Rosenberg stawał się 
dla otoczenia coraz niebeznieczniejszy, policja 
połecila Kkomisarjatowi, aby tenże zajął się prze- 
wiezieniem chorego umysłowo Rosenberga do 
zakładu dla obłąkanteh. 

Załarci Saneczkarze. Coraz częściej 
dają się słyszeć skargi na saneczkującą się na 
ruchliwych ulicach miasta młodzież. Na każdej 
niemal górzystej ulicy urządżono sobie „tory“, 
na czem cierpią przechodnie, gdyż narażeni są na 
niechybne kalectwo. Nie tylko przechodnie, ale i 
sami uczestnicy sportu narażeni są na nieszczę- 
siwe wypadki, któ.e w obeenej zimie zdarza ą 
się niemal codziennie. W tym wypadku straż oby- 
watelska byłaby najodpowiedniejszym organem, 
któryby temu tamę położył. 

ielku kradzież kosztowiiości. Wczora - 
szej nocy dokonano śm alego włamania do sklepu 
zegarmistrza Józeła Aksa, przy ulicy Grodeckiej 
L 58, — Wysłana na miejsce komisja policyjna 
stwierdziła, że sprawcy dostali się do skle- 
pu przez wybicie w sklepieniu piwnicy otwo- 
ru, przez kłóry dostano się do wnętrza sklepu 
Poszkodowany skonstatował brak następujących 
przedmiotów : 50 pierścionków złotych, z których 
część z djamentami, 100 par kolczyków, srebro 
słołowe, 60 zegarków srebrnych i wiele innych 
złotych i srebrnych przedmiotów. Prócz tego za 


poniósł Aks skutkiem kradzieży, przenosi kwotę 
6000 koron. Dalsze śledztwo stwierdziło, że wy- 
bili też otwór w sąsiedniej piwnicy, lecz spo- 
strzegłszy, że znajdują się na mylnej drodze, za- 
niechali dalszej pracy, albowiegi otwót teii pro- 
wadził do sklepu blacharza Hechlera. 

Według zeznań Świadków, ad kilku dni ktę- 
ciło się przed skłepem Aksa dwóch podejrzanych 
ludzi, którzy niezawodnie byli sprawcami wła- 
mania. Rysopis tych ludzi jest w posiadaniu po- 
licji, która zarządziła za nimi na ychmiastowy 
pościg. 

Z kroniki kradzieży. Do sklepu Jana 
Schullera, zam. przy ul. Na Bajki 17, dostai się 
przez otwarcie wytrychem bramy jacyś nieznani 
ludzie i zabrali na j go szkodę większą ilosc 
skór i gotowego obuwia wartości 240 rb. | 
P. Wiera de | ałęez, zamieszkała przy ul. św. 
Mikołaja 18, doniosła wczoraj policji, że w necy 
na 4. b. m. skradziono jej sześć kur i gołębie, 
wartości 400 kor. 

Janowi Zwilukowi, żołnierzowi, wye'ągnął 
ktoś wczoraj z kieszeni w ul. Cybulnej puzilares 
z kwotą 145 rubli. 


nalęziono. T. Serafinowicz, żołnierz, 
zdeponował weżorój ns polie d znaleziony na ul. 
Janowskiej wekse! zoli; 8. bm. na 100 kon, 
wyrtawiony na nnuwiszo Jana Peiersila we 
Lwowie. 


Nabożeństwo żałobie ża dusze $, p. Wła 
dysława Antotiiewskiego i Ludwika W ostrowskie- 
go, teżyserów dramatu teatru lwowskiego, zmar- 
lych w grudniu 19 4, odptawione zostanie w po- 
niedziałek 11. stycznia (29 griutdńia), o godz. 10. 
rano (czdś piotrogrodzki , w kościele OO. Ber- 
nardynów, na które artyści tedtrd miejskiego we 
Lwowie zapraszają szanowną Publiczność. Pod- 
czas tego tiabożeństwa p. Hentyk Müller, artysta 
teatru miejsk., wykona pieśhii solowe. 


=") 


Załobne nabożeństwo 

za spokój duszy Ś. p. 
Adama Jasieńczyk Krajewskiego 
zmarłego 12 grudnia 1914, odbędzie się w sobotę B 
9 stycznia 1915, o godz. 10 rano (czas piotr.) w 6 
kościele św. Mikoła:a. : piu e 


Polska we współczesnej litera: 
turze rosyjskiej. 
POLSKA A WOJNA. 


Poisża i wolna. Polskij wogtós w ruskoj i pdlskój 
pieczati, — Pod redakcją L. S. Koziówskiego. 
Moskwa 1914. 


„Polska, — jak stisznie zauważa W przedmo- 
wie powyższej książki p. Kozłowskij -— jest dia 
Rosjanina ziemią nieznaną. Dlatego obecnie, gdy 
kwestja polska wysunęła się niejako na pierwszy 
plan woiny, dobrze jest, że pojawiła sie praca. któ- 
ra choć w ogólnym zarysie zaznajomi ruskiego 
czytelnika z narodem polskim, jego biczyzną i 
dążnościami. Jest to Książka, która ma Ważne Ki- 
Storyczne znaczenie i hiewątpliwie odegra kiedyś 
rolę dokumentu, jest bowiem żbiotem artykułów, 
które pojawiły się w kwestji polskiej tak w pūl- 
skiej jak w ruskiej prasie. Z autotów polskich wy- 
mieniamy przedewszystkiem Świętochowskiego. i 
Weissenhoiia, których nazwiska same przemawid- 
ją za sobą. Z rozpraw ruskich szkic Kozłowskiego 
„Trzy części Polski“, oraz artykuły Jabłczyńskie- 
go „Granice etnograficzne“ i „Polska w cyfrach" 
dają ogólne wiadomości o austtjackiej, pruskiej i 
rosyjskiej Polsce. Dwa artykuły Milukowa „Pol- 
ski Piemont“ i „Polacy w Prusiech'* przedstawia. 
ią położenie Polaków pod zaborem nietnieckiri, — 
Artykuł Orłowskiego „Kwestia polska w polityce 
międzynarodowej i  tłómaczehić  udpowiedzi 
„Temps* i „Times“ na odezwę do Poldków o- 
Świetłają ogólno-europejskie znączeriie kwestji pol- 
skiej, nakoniec artykuły Kicsevettera i Lednickie- 
go, tyczą się rosyjsko polskich stostinków, ártykuł 
Kozłowskiego „Polski oracz-żolnierz* uchyła rąb- 
ka duszy polskiego chłopa, broniącego ziethi. swej 
od Niemców. Artykuł Krzywickiego wreszcie 
przedrukowany z. „Kij. Myśli“ omawia stosunki 


brali sprawcy kradzieży gotówkę 00 rb., która polsko-żydowskie. Oby riie duża ta, a tak obfita w. 
znajdowała się w szufladzię. Ogólna szkoda, jaką Í treść książka była zapoczątkowaniem prac, sze- 
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roko oświetlających problem polski rosyjskim czy- 
telnikom, 
a 


Szlakami wojny. 


P. Jan Wilk zamieszcza w „Kurj. Lw.“ na- 
stępujący wykaz miejscowości w Galicji zacho- 
dniej, dotkniętych skutkami wojny: 

Baranów: sklepy częściowo tylko zrabowa- 
ne. Słynny zamek nietknięty, gdyż właściciele po- 
zostali. 

Koprzywnica: nietknięta. Obecnie targi prze- 
rzucone tam z Tarnobrzega i Majdanu. 

Majdan: sklepy zrabowane. 

Miechocin: kilka domów spalonych; kościół 
dwukrotnie uderzony szrapnelem w dach. 

Tarnobrzeg: kilkanaście domów spalonych i 
ratusz; wieża klasztorna (nowa) nadwyrężona 
szrapnelem. Sklepy zupełnie zrabowane. 

* Dzików wraz zamkiem cały. Bibljoteka nie- 
tknięta. 

Nadbrzezie: teren od toru kolejowego w krąg 
„ku Wiśle tak ubity (przedtem grunta orne), że 
trzeba będzie specjalnej pracy, by niejako urucho- 
mić tę ziemię. Budynki portowe i urządzenia w 
znacznej części uszkodzone pociskami armatnimi. 

Sandomierz: mimo dwukrotnych bardzo cię- 
żkich walk wokół niego, wyszedł niemal bez 
szwanku, Kilka bowiem tylko budynków prywat- 
nych spalonych i niektóre z kościołów, tak cen- 
nych starością, lekkich tylko doznało uszkodzeń. 

W Zaleszanach: kościół spalony. 

Skowierzyn: jak wogóle folwarki Rachmiela 
Kanarka, najzupełniej zrabowane. 

Grębów: dwór zrabowany. 

Chorzewice: pałac ks, Lubomirskiego ogoło- 
cony nawet z mebli, 

Rozwadów: niemal cały w gruzach (nawet 
kominy nie sterczą, jak n. p. w Janowie pod Lwo- 
wem). Kościół ks. Kapucynów ocalał. 

Nisko, Rudnik j Ulanów: do trzech czwartych 
wypalone. 


Na drodze do wsi Warchoły do toru kolejo- 
wego, napotkaliśmy istny cmentarz na past- 
wisku gminnem. 

Leżajsk: ocalał zupełnie. 

T. zw. Przedmieście jarosławskie: wypalone 
zupełnie, a także częściowo i wsie na północ od 
Jarosławia aż do Paliwody. 

Dwór w Pełkiniach: zrabowany. 

W (Jarosławiu samym na ogół nie widać zni- 
szczenia pożarami, prócz Kłoster-Kaserne i Anna- 
Kaserne. Na  arbarzach natomiast kilkanaście 
domów spalonych po drugiej Stronie Sanu i od 
strony miasta w blizkości zniszczonego mostu. 

Lubaczów: rynek wypalony, najsilniej obok 
obu kościołów. 

Mahaczów: dwór zrabowany, a dom mieszkal- 
ny p. Yunga spalony. 

Między Czerlawą a Jaworowem leżą poroz- 
rzucane granaty, kilkadziesiąt wozów amunicyj- 
nych, pocztowych, a nawet łódź pontonowa. 

Jaworów ocalał, 
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RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH. 
Ze Lwowa odchodzą do: 


Brodów: nr. 5 o godz. 9.42 rano. 

Wołoczysk: nr. 67 o godz, 8'30 wieczór, 
Rawy ruskiej: nr. 419 o godz. %10 rano. 
Chodorowa i Halicza: nr. 307 o godz. 8.33 rano, 
Potutor: nr. 105 o godz. 752 rano. 

Stojanowa: nr. 151 o godz. 8.58 rano. 
Kamionki Strumiłowej: o godz. 8.10 rano, 
Sądowej Wiszni: nr. 501 o godz. 12:00 w nocy. 
Stryja: nr. 817 o godz. 537 popołudniu, 
Jaworowa: nr. 705 o godz. 8'23 rano. 
Kiiowa-Piotrogrodu nr. 5 o godz. 6.35 wieczór. 


Czas odnowić przedpłatę: 


NA „GAZETĘ WIECZORNĄ. 


WE LWOWIE MIESIĘCZNIE 50 KOP. (1:66 K) 


ZA DOSTAWĘ DO DOMU DOPŁACA SIĘ 
10 KOP. (33 HAL.) 
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ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI 
LWÓW, UL. SOKOŁA 4. 


OGŁOSZENIA 


p" Dentystka z kilkuletnią praktyką poszukuje za- 
jęcia asystentki u dentysty. Włada też językiem 
rosyjskim, Zgłoszenia pod „Dentystka* do „Gazety W.” 


poszukuję nauczyciela uo łaciny, francuskiego 1 
matematyki. Wynagrodzenie 60 h za godz.nę. — 
Zgłoszenia do Administracji pod D. R 


odania do władz russkich, tłum:czenia, kore- 
spondencja, ui. Łyczak wska 50, il p. 


Miss" do strzyżenia włosów kupuje Trep- 
czyński, ul. Domin kańsku 9. 


Dz"? grakowe, nie rąbane, twarde, cetnar 1 K 
60 h, sąg 72 K, bukowe, suche, sąg 85 K. Mąka 
pszenna tarnopolska. — Zamówienia przyjmuje Biuro 
Lipeckiego, Kochanowskiego 77. Teiefon nr. 398. 


ziemianie GHCĄCY KUPIĆ WOŁY sennych, ze- 
chcą się zgłosić w Dyrekcyi Związku Ziemian we 
Lwowie, ul. Kopernika 2, przed 15 (2) stycznia 1915 


ALFONS DAUDET 


OSTATNIA LEKCYA. 


Opowiadanie małego Alzatczyka. 


(Przełożył Wł. Lech). 


W tym dniu bardzo późno wybrałem się do 
czkoły, truchiejąc na samą myśl o karaci, jakie 
mię czekały, gdyż nie miałem pojęcia o regule imic- 
słowowej — a nasz nauczyciel p. Hammel zapo- 
wiedział, że dziś będzie ją przepytywał. Nasunęla 
mi się myśl, aby nie póiŚć dziś na lekcję i wybiedz 
na zieloną trawkę, zwłaszcza że pogoda była wte- 
dy taka piękna, taka wspaniała! Co imię naivar- 
dziej pociągało, to gwizdanie kosa na brzegu łasu 
i ćwiczenia Prusaków na łączce za tartakiem, Ta 
musztra nęciła mię więcej od wszystkich reguł 
gramatycznych, ale potrafiłem oprzeć się poxusie 
i pobiegłem do Szkoły. 

Gdy przechodziłem przed merostwem, 1. nó- 
stwo ludzi gapiło się na afisz, umieszczonv za kra- 
tłami. Od dwu lat stąd szły alarmujące wieści 0 
porażkach naszych wojsk, a rekwizycii i rozka- 
zach do ludności. Nie zatrzymując się, pornyślałem: 

— Co tu nowego być może? 

Kiedy przebiegałem w pośpiechu inimo nich, 
Karoł Wachter, który dotychczas w skupieniu 
wielkiem czytał ogłoszenie, krzyknął za mną: 

— Niema czego się spieszyć, mój mały, za- 
wsze jeszcze na czas dojdziesz do tej swojej 
Szkoły. 

Sądziłem, że drwi ze mnie. Przyspieszyłem 


Z „Drukarni Poiskiej”, Lwów, Chorążczyzna 31. 
<a w + r 


Drukarnia Polsk 


„Kurjera Lwowskiego" 


więc biegu i wkrótce zadyszany wpadłem do 
szkoły, 

Zazwyczaj z rozpoczęciem lekcji w klasie 
wrzask panował taki, że go słychać było na dzie- 
Siątej ulicy, jeden otwierał z hałasem pulpit, drugi 
go niemniej hałaśliwie zamykał; inny potężaym 
głosem powtarzał lekcje dzisiejsze, ieszcze inny 
zatykał sobie uszy, starając się  przekrzyczeć 
swych kolegów, by się z większym skutkiem cze- 
goś nauczyć. Aż uderzenie linji profesora o stół 
przywracało spokój chwilowy. 

Myślałem, że w tym zgiełku potrafią niespo- 
strzeżenie przecisnąć się do swej ławki; ale dzi- 
siaj w klasie było tak cicho, jak w niedzielę. Przez 
otwarte okno widziałem kolegów wszystkich na 
swych miejscach i nauczyciela, który mierzył kla- 
sę wielkimi krokami, tam i napowrót. Wypadło mi 
teraz otworzyć drzwi i zamącić tę ciszę grobową. 
Możecie sobie wyobrazić, jak drżałem i rumieni- 
łem się ze strachu. 

Ale wbrew oczekiwaniom, nauczyciel popa- 
trzył na mnie bez gniewu i rzekł łagodnie: 

— Siadaj prędko na miejsce, mój mały Fra- 
niu... Właśnie mieliśmy rozpocząć lekcję. 

Wsunąłem się w ławkę i usiadłem bez hałasu 
przed swym pulpitem. Dopiero teraz, gdy ochłoną- 
łem ze strachu, zauważyłem, że nauczyciel miał na 
sobie odświętny, zielony surdut, zręcznie nofałdo- 
wane żaboty u koszulii i czarno-jedwabna. haftowa 
ną czapeczkę, którą wdziewał wyłącznie tylko 
wtedy, gdy przyjeżdżał inspektor, lub w dniu wy- 
dawania świadectw. A zresztą, cała klasa zacho- 
wywała się dziś czegoś nadzwyczajnie. A co mię 
najbardziej zdziwiło, to, że w głębi sali na ławkach 
zwykle próżnych, siedzieli teraz poważni obywa- 
tele, milczący jak uczniowie, między nimi stary 
Hauser, z trójgraniastym kapeluszem, zgrzybiały 


Dozwolono przez wojenną cenzurę. 


zaopatrzona w najnowsze kroje pism, maszyny 
do składania syst. „Linotype“, maszyny rota- 
cyine i bospieszne, wykonuje dzieła, broszury, 
> prospekty, druki bankowe i kupieckie, tabele, 
Lwów, Chorążczyzna 31. Telef. 1512. cenniki, afisze, gazety i t. p. ". Druki barwne. 


mer, dawny listowy i inni. Wszyscy mieli miny 
zafrasowane, a Hauser rozłożył na kolanach sple- 
śniały elementarz z nadjedzonymi brzegami, i wle- 
pił weń swe wyłupiasie oczy. 

Kiedy się tak dziwiłem, p. Hamel tymczasem 
stanął za katedrą i tym samym łagodnym głosem. 
którym mię powitał, zwrócił się do nas: 

— Moje dzieci, dziś po raz ostatni udzielam 
lekcji w tej klasie, Nadszedł rozkaz z Berlina, by 
zaprzestać nauki w ięzyku ojczystym. Od dziśś w 
Alzacji i Lotaryngji uczyć się będziecie po nieniic- 
cku... Jutro dostaniecie nowego profesora, a dziś 
ostatnia lekcja francuskiego. Proszę was więc, moi 
chłopcy, uważajcie dobrze, co wam powiem. 

Słowa te wstrząsnęły mną do głebi, 

Ostatnia więc lekcja! 

A nie umiem nawet pisać porządnie! I już tmi- 
gdy nie nauczę się! Będę musiał porzucić wszys(- 
ko.. Gdy mogłem uczyć sie, opuszczałem jedną 
lekcję za drugą, by wyszukiwać gniazda ptasie, lub 
ślizgać się po Saarze. Książki, co wydawały mi się 
takie nudne, takie ciężkie do noszenia, moja gra- 
matyka, mój katechizm, stały się teraz dla mnie 
jakgdyby starymi przyjaciółmi, których z vołem 
serca się opuszcza... Albo nasz nauczyciel. To, co 
w nim tracę, każe zapomnieć mi wszystkie przy- 
krości, których od niego doznałem kiedykolwiek. 

Biedny człowiek! 

To na pożegnanie, na ostatnią lekcję zapewne 
włożył odświętne ubranie... Teraz dopiero poją- 
łem, dlaczego ci starzy obywatele zasiedli w ką- 
cie sali. Jakby żałowali, że nie przychodzili tu 
częściej, jakby chcąc okazać nauczycielowi pewien 
rodzaj wdzięczności za czterdzieści lat trudów i 
niejako zapewnienie, że będą zawsze na zawoła- 
nie Ojczyzny, do której on teraz uciekał... 


(C. d. n) 
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Redaktor: Zdzisław Tranda. 


